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Śremianie poza miastem
k ib ic. dr med. Zbigniew Kwias od lat najmłodszych zwią- 
5m y jest ze Śremem. Chodził tu do „ochronki”, podstawów
ki i liceum ogólnokształcącego. Tu nadal zamieszkuje Jego 
rodzina. Jest wybitnym specjalistą w urologii i kieruje Kli
niką Urologii Instytutu Chirurgii Akademii Medycznej w 
Poznaniu. Piastuje funkcję prezesa Oddziału Poznańskiego 
Polskiego Towarzystwa Urologicznego. Czynnie uczestniczy 
w pracach Europejskiego Towarzystwa Urologicznego.

— Śremianie, którzy znają Pana od dawna, mówią o Pa
nu z sympatią. Czy również i Pan mile wspomina Śrem?

Pytanie jest bardzo sentymentalne, tym bardziej, że czło
wiek starzeje się i tych refleksji jest coraz więcej. Śrem 
wiąże się z moją młodością — pierwszym uprawianiem 
sportu, jazda na nartach poniemieckich na tzw. „Psarskich 
Górach”. Jest to również okres, w którym chodziłem do 
„ochronki” prowadzonej przez siostry zakonne, potem nau
ka w szkole podstawowej i Liceum im. Gen. J. Wybickie
go. Z tych lat pozostały przyjaźnie, niektóre przetrwały do 
dzisiaj. Z miastem tym mam ponadto kontakt osobisty, po
nieważ mieszkają w nim matka i siostra. A ja, chcąc być 
bliżej Śremu, kupiłem sobie działkę w Zaniemyślu.

— Startował Pan dwukrotnie na Akademię Medyczną w 
Poznaniu. Wnioskuję z tego, że koniecznie chciał Pan zo
stać lekarzem.

Człowiek nigdy nie wie, kim chciałby być. Jeżeli ktoś 
maluje, to już w młodości zostaje ukierunkowany. Nato- 

^uast idąc na takie abstrakcyjne studia, jak medycyna nie 
się o tym zbyt dużego pojęcia. Były jednak postacie, 

które wywodziły się ze Śremu. To dwaj wybitni lekarze: 
dr T. Służewski i dr A. Paul. Dla młodego adepta na me
dyczne studia byli prawdziwym wzorem. Teraz nie wyobra
żam sobie, abym mógł uprawiać inny zawód. Mam jednak 
wewnętrzne przekonanie, że jeżeli człowiek jest ambitny 
życiowo, to w każdym zawodzie osiągnie jakiś sukces. A w 
tym zawodzie, który jest dla niego przeznaczony osiąga
sukces największy.

— Utrzymuje Pan wiele naukowych kontaktów, również 
zagranicznych.

Są one rzeczywiście rozległe i wynikają z jednej strony 
z konieczności kontaktów z ośrodkami, które coś robią no
wego, a z drugiej — z producentami sprzętu specjalistycz
nego. Urologia jest dyscypliną, która zrobiła w ostatnich 
latach niesłychaną karierę jeżeli chodzi o rozwój diagno
styki i terapii. A wszystko za sprawą rozwoju sprzętu 
i aparatury. Poglądy sprzed 10 lat uległy przewartościowa
niu i urolog który powiedzmy — obudził się z trwającego 
przez ten czas letargu, nie miałby możliwości egzystowa
nia w nowej urologii. Szczególnie rozwinęła się endouro- 
logia, a więc wszystko to co pozwala uniknąć zabiegów ope
racyjnych.

— W swojej klinice dysponuje Pan zagraniczną apara
turą do nieinwazyjnego kruszenia kamieni nerkowych. Ja
kie są efekty zastosowania tego urządzenia?

Jest to najlepsza w Polsce aparatura tego typu. Dzięki 
niej staliśmy się ośrodkiem europejskim. Staramy się 
stworzyć preferencje dla Wielkopolan, ale mamy obowią
zek leczyć chorych z innych regionów kraju. Trudno w tym

miejscu wyliczać wszystkie zalety tej metody leczenia, ale 
np. pacjent podczas zabiegu jest przytomny i o własnych 
siłach wraca często jeszcze tego samego dnia do domu, a po 
kilku do pracy. Nie można tego porównać z operacją. Przed
tem operacyjnie leczyliśmy rocznie ok. 300 chorych, teraz 
w ciągu 3 miesięcy ok. 400.

Doc. dr med. ZBIGNIEW KWIA^
Fot. R. Świątkowski

— Sremski szpital nie posiada wydzielonego oddziału uro
logicznego. Kilka łóżek umieszczono na oddziale chirurgi
cznym. Ponadto jest tylko jeden specjalista — urolog — dr 
Sidorak. Pan tymczasem ma kontakty, doświadczenia i mo
żliwości pomocy śremskiej placówce. Czy Śremianie mogą 
liczyć w związku z tym —* na osobiste wsparcie w  zorga
nizowaniu i wyposażeniu z prawdziwego zdarzenia oddzia
łu urologicznego?

Pomagamy szpitalowi w Śremie cały czas, jako że spra
wujemy nad nim specjalistyczny nadzór. Namawiamy cią
gle, aby ten oddział powstał. Zależy nam na tym, ponie
waż odciążyłoby to klinikę od nadmiaru chorych. Rozwią
zanie tego problemu nie zależy od nas. W żadnym razie 
nie jesteśmy w stanie dać na ten cel funduszy. Sami zdo
bywamy w różny sposób pieniądze. Koledzy ze Śremu za
biegać muszą w szukaniu sponsorów, a nakłady na sprzęt 
są spore. Na wyposażenie oddziału w podstawowe urządze
nia potrzeba 30—40 tys. dolarów! Byłem i jestem rzeczni
kiem utworzenia takiego oddziału w Śremie.

— Czy znajduje Pan czas na1 hobby?
Im człowiek jest starszy, tym mniej ma czasu, zamiast 

coraz więcej. Powinno być odwrotnie. Hobby, które mogę 
uprawiać to czytanie książek, jeżeli czas pozwala. Intere
suję się Napoleonem I i zbieram trochę książek i pamiątki 
po nim. Dla relaksu staram się chodzić na imprezy sporto
we, szczególnie na świeżym powietrzu. Otwarcie jednak po
wiem, że moim hobby i miłością jest w pełni medycyna 
i stawiam ją na pierwszym miejscu.

— Dziękuję bardzo za poświęcenie czasu na rozmowę 
z „Głosem Sremskim”.

Rozmawiała
MAŁGORZATA FOERSTER



Moje spotkanie z Rzymem (1)

A u d ie n c ja  g e n e ra ln a  u p a p ie ż a
Kolejny dzień iw Rzymie. Jest środa, 1 

sierpnia 1990 roku, audiencja generalna 
u papieża. Ten dzień jest dla nas piel
grzymów bardzo ważny z wielu powodów. 
Od rana zaczyna się upal, wszyscy ubie
ramy się „na gala". Wiemy, że nie moż
na brać ze sobą żadnych torb, czy też 
podejrzanych rzeczy. Czas szybko płynie. 
Z tego co wiemy, to ludzie idą na spot
kanie około godziny 3.00 rano, aby usta
wić się jak najbliżej przejścia na plac, 
z którego wchodzi się do sali. Jedziemy 
więc nieco wcześniej, aby nie dostać się 
w korek uliczny. Po godzinie 8.00 jesteś
my już na placu Świętego Piotra, obok 
bazyliki, pod kolumnami. Przyszliśmy tu
taj w momencie, kiedy przestrzeń pomię
dzy filarami była już wypełniona przez 
wycieczki z całego świata, czekające na 
audiencję. Czekamy całą grupą wraz z 
innymi grupami różnych narodowości na 
godzinę 9.00. Uzbrojeni karabinierzy spra
wdzają aparatami, czy ktoś nie posiada 
broni, przechodzimy przez wąską uliczkę 
na podwórze Watykanu do sali audien- 
cjonalnej ,im. Pawła VI, tam powtórne ba
danie fotokomórką. Długim korytarzem po
dążamy do polskiego sektora, który znaj
duje się w połowie olbryzmiej sali. Cze
kamy dość długo, zespoły artystyczne róż
nych narodowości ćwiczą swój repertuar 
powitalny. Poszczególne grupy wycieczko
we na odpowiednie miejsca w sektorze 
kieruje ojciec Paulin, Konrad Stanisław 
Hejme z Poznania, który jest specjalistą 
w tej dziedzinie. Sala jest wspaniała, o- 
gromna, dobra akustyka, widoczność z 
każdego miejsca znakomita. Sektor polski 
posiada njwiększą ilość miejsc. Środek sa
li wyznaczało przejście oddzielone barier
ką a nasz seketor zaczynał się od pooł- 
wy do końca, lekko pod górę i po lewej 
stronie sali. Pozostałe sektory zajmowali 
przedstawiciele (ąrupy, pielgrzymki, wycie
czki) wielu narodów świata Znajdują się 
między innymi: żywiołowi Meksykanie, Hi
szpanie. ascetyczni Niemcy, sympatyczni

Kopulo Bazyliki 
św. Piotra w Rzymie

Koreańczycy, Japończycy, Wietnamczycy, 
zadowoleni Czesi, Słowacy i Węgrzy,, a- 
merykańscy marynarze, zespoły folklorysty
czne górali. Hejnał radia watykańskiego dał 
znać, że papież nadchodzi. Rozpoczęła 
się audiencja. Wszyscy na stojąco okla
skami powitaliśmy Ojca Świętego aż usiadł 
na tronie znajdującym się na podwyższe
niu, a za nim w tle wspaniała rzeźba 
przedstawiająca Mojżesza wyrastającego 
ze spopielałego krzewu. Łzy szczęścia spły
wały z oczu wszystkim ze wzruszenia, kie
dy w katechezie dla Polaków papież na
wiązał do rocznicy 'Powstania Warszaw
skiego oraz do 10 rocznicy powstania 
„Solidarności” , które to zrywy. miały ten 
sam cel spoełczny a efekt tej nieustępli
wej walki osiągnięto dopiero po upływie 
45 lat. Siedząca obok mnie koleżanka po 
fachu — Jola z Dalewa, mimo odległości 
zrobiła kilka zdjęć pamiątkowych. Papież 
witał każdą wycieczkę z osobna, były one 
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utożone w poszczególne grupy językowe 
— francuski (państwa Afryki) hiszpański 
(państwa Ameryki Łacińskiej) itp. Polska 
była grupą przedostatnią, ostatnimi byli 
Włosi. Każda pielgrzymka wymieniona 
przez papieża wstawała z miejsc i naj
częściej oklaskami wiwatowaał. Po odczy
taniu naszej pielgrzymki tj. Służby Zdro
wia — Leszno ksiądz Grzegorz Simon, ro
dem z Dalewa (duchowy przewodnik na
szej pielgrzymki) zaintonował „Boże, coś 
Polskę” . Wszyscy podchwyciliśmy i grom
kim śpiewem runęło z naszego sektora. 
Na całej sali zrobioł się cicho. Nikt nie 
rozmawiał, natomiast wszyscy zwróceni w 
naszą stronę słuchali, ,a my stojąc śpie
waliśmy z przejęaiem wzruszeni, tym ra
zem starając się ukryć łzy, żeby tylko do
brze wypadła. Można było zauważyć, że 
papież również się wzruszył, dał bowiem 
znak ręką, okazując zadoowlenie. Były to 
niezapomniane przeżycia, tak piękne, tak 
wzniosłe, że na pewno pozostaną w pa
mięci do końca życia. Po wyczytaniu os
tatniej grupy włoskiej, papież przeszedł 
środkiem sali błogosławiąc wszystkich,, nie
którzy mieli okazję być na zdjęciu razem 
z papieżem, jeśli udało im się docisn^fc 
do barierki. Audiencja dobiegła końca, i^r 
zakończonej audiencji robiono sobie zdję
cia pamiątkowe z kolorowymi gwardzista
mi Watykanu. My udaliśmy się na umó
wioną zbiórkę przy wejściu na plac Świę
tego Piotra. Następnie zwiedzamy Muze
um Watykańskie, kilkanaście sal łącznie 
z kaplicą sekstyńską. Wieczorem po po
wrocie na camping zastaliśmy wszystko 
zmoczone od ulewnegn deszczu. Należało 
uporządkować, to co było mokre wypłu
kać, wycisnąć i wywiesić do wysuszenia. 
Trochę rozmów na temat wrażeń przeży
tego dnia i udajemy się do namiotów m  
spoczynek, bo rano trzeba bardzo wcześ
nie wstać, gdyż udajemy się na prywatną 
audiencję z papieżem do Castelgandolfo.

Jan JANKOWIAK

Pcczątkiem zdrowia jest poznanie choroby
(Migue! de Cervantes)

Powszechnie znana jest myśl, że zdrowie nie jest wprawdzie wszystkim czego czło
wiek pragnie, ale przy jego braku wszystko w życiu jednotki staje się niczym.

Zrozumienie tej prawdy znajduje swój wyraz w 10-letniej działalności STOWARZY
SZENIA CHORYCH na CUKRZYCĘ” .

W Śremie koło stowarzyszenia powstało 
w 1985 r. i zrzesza przeszło 500 członków. 
W maju 1988 r. w Odlewni Żeliwa w Śre
mie odbyła się pierwsza w kraju Ogólno
polska Konferencja Naukowo-Szkoleniowa: 
„Chorzy na cukrzycę w zakładzie pracy” . 
Fakty te przyspieszyły planowane przez dy
rekcję ZOZ w Śremie uruchomienie w 
miejscowym szpitalu Poradni Diabetolo- 
gicznej. Jest to sukces godny odnotowa
nia, gdyż poradni tego typu w woj. po
znańskim i w kraju jest niewiele.

Na' cukrzycę choruje w Polsce ponad 
milion osób, w tym 6 tys. dzieci. Wg nie
pełnych danych w obrębie działania śrem- 
skiego ZOZ, chorych na tę chorobę jest 
ok. 1000 osób.

Życie z cukrzycą jest bardzo trudne. 
Stąd chorzy powinni nauczyć się ogromnej 
samodyscypliny i bezustannej samokontroli. 
Tymczasem wielu z nich nie ma dostatecz
nych możliwości finansowych na pokrycie 
kosztów odpowiedniej diety, leków i sprzę
tu do iniekcji.

Sytuacją ludzi z cukrzycą w Polsce za
jęła się Sejmowa Komisja Zdrowia. Wśród

wielu dezyderatów komisji przyjętych na 
posiedzeniu w dniu 30 V 1990 r. znajdu
jemy zapis: „Ustanowienie preferencji w 
otrzymywaniu zapomóg dla chorych na cu
krzycę znajdujących się w trudnych wa
runkach materialnych. Rozeznanie potrzeb 
powinno być w sposób celowy i systema
tyczny prowadzone przez lokalną pomoc 
społeczną. Popieranie finansowe działal
ności Stowarzyszenia hCorych na Cukrzy
cę” .

W śremskim środowisku działalność sa
mopomocową i edukacyjną prowadzi Za
rząd Koła stowarzyszenia. Korzystając 
z przekazywanych przez Zarząd Główny 
stale poszukiwanych insułinówek. W 1990 
roku rozprowadził wśród członków 18 000 
sztuk jednorazowych strzykawek. Zarząd 
organizuje bardzo cenne spotkania in- 
struktażowo-szkoleniowe, które prowadzi 
lekarz bądź pielęgniarka. Poradnia Diabe- 
tologiczna w okresie półrocznej działalno
ści prowadzi już 145 pacjentów chorych 
na cukrzycę (w tej grupie 28 dzieci). Wg 
opinii lekarzy powstanie i rozwijająca się 
działalność Poradni, możliwość hospitali

zacji chorego znacznie podnosi stan opie
ki medycznej ludzi z cukrzycą.

Poradnia', mieszcząca się w Szpitalu Re
jonowym czynna jest w każdy wtorek i pią
tek od 8.30 do 14.30. Lekarz przyjmujflfel

godz. 11.00—14.00. W pozostałych godzi
nach chorzy korzystają z fachowych porad 
pielęgniarki dypl. Marioli Pauter. Zopo-

c.d. na str. 3



Początkiem zdrowia jest poznanie choroby

c.d. ze str. 2

trzebowanie na usługi Poradni -rośnie 
z dnia na dzień. Dobrze się więc stało, 
że jak w żadnym szpitalu na-szego woje
wództwa- w diabetologii specjalizują się: 
dr med. Wojciech Madej oraz kierownik 
Poradni le-k. specjalista z interny Maria 
Modzelewska. Dyrektor Szpitala- Rejonowe
go — Maciej Janiszewski zapewnia nas, że 
praca- Poradni Diabetologiicznej ulegać 
będzie ciągłemu dowartościowaniu.

W kwarta-lnłlku Stowarzyszenia Chorych 
-na Cukrzycę „Diabetyk” w nr 2/1968 r. 
prof. Jan Tatoń podaje 10 zasad dla cho
rego na cukrzycę:

1. Osoby z cukrzycą są w pełni zdolne 
do prowadzenia aktywnego życia.

2. Stosuj w życiu wszystkie zalecenia le
karza uzupełniając je samokontrolą.

3. Codziennie staraj się mieć dostatecz
nie dużo wysiłku fizycznego oraz od
poczynku. Szczególnie wysypiaj się w 
nocy.

4. Kontroluj stale masę swego ciała 
i unikaj nadmiernego przybywania na 
wadze lub chudnięcia poniżej normy.

5. Przestrzegaj ściśle zasad czystości i hi
gieny osobistej.

6. Unikaj nadmiernego obciążenia fizycz
nego i psychicznego -  wpływającego 
na twój tryb życia.

7. Jeśli czujesz się żle natychmiast udaj 
się do lekarza.

8. Dokładnie wstrzykuj przepisane ilości 
insuliny w ustalonych porach dnia.

9. Nie zmieniaj przepisanego preparatu 
insuliny bez wiedzy i zgody twojego 
lekarza.

10. Używaj tylko czystych i własnych przy
rządów do sterylizacji strzykawek 
i igieł, najlepiej jest używać własnych 
jednorazówek.

O tych i wielu innych zaleceniach, każdy 
diabetyk może się też dowiedzieć na szko
leniu, od swojego lekarza, a szczególnie 
w Poradni Diabetologicznej.

MARIAN DOMINICZAK

Rewolucja w telefonach
W obecności viceminishtra Łączności Stanisława Szudera, 

2 II br. w Urzędzie Telekomunikacyjnym w Śremie oddano 
do użytku nowoczesną — elektroniczną, automatyczną cen
tralę telefoniczną typu E—10. Uczestniczyli w skromnej 
uroczystości także: przedstawiciele producenta poznańskiej 
„TELETRY”, dyrekcji Wojewódzkiej PPTiT; Zarządu Mia
sta w Śremie, budowniczowie obiektu KB O w Śremie oraz 
bezpośredni montażyści centrali — fachowcy ze śremskiej

^nlacówki UT.
flb Naczelnik UT w Śremie — MARIAN BUDNER omówił 

Itrzebieg wykonawczy inwestycji, podkreślając, że tylko w 
1990 r. wydatkowano na ten cel ok. 13 mld. zł. Są też pilnie 
potrzebne dalsze środki na rozbudowę w II etapie (centrale 
o pojemności 500 numerów w ościennych miejscowościach, 
a w Czempiniu na 1000 numerów). Dzięki elektronicznej 
centrali E—-10, w sieć telefoniczną Śremu włączonych zo
stanie 2500 aparatów. Wszyscy abonenci otrzymali numery 
5-cio cyfrowe. Instalacje nowych telefonów będą przepro
wadzane sukcesywnie w czasie, jak posuwać się będzie 
rozbudowa sieci kablowej. Naczelnik M. Budner podzięko
wał wszsytkim za pomoc w realizacji tak poważnego przed
sięwzięcia. Viceminister S. Szuder podkreślił fakt fachowej 
i rzetelnie wykonanej budowy i rozbudowy nowych obiek
tów telekomunikacyjnych z wykorzystaniem nowoczesnej, 
elektronicznej technologii. Wskazał na konieczność większe
go udziału społecznych komitetów rozbudowy telekomuni
kacji, którym resort zapewnia korzystne kredyty inwesty
cyjne. W połowie 1991 roku śremska centrala ma szanse 
włączenia w ruch międzynarodowy. W Śremie jest szansa, 
że w niedalekiej przyszłości, każdy kto telefon zapotrzebuje 
będzie go miał.

Dyrektor Naczelny PPTiT w Poznaniu Antoni Karwacki 
wyraził uznanie dla śremskich inicjatorów budowy. Podał 
też kilka historycznych danych o „śremskich” telefonach. 
I tak m. in. w 1930 r. w wojewódzkiej książce telefonicznej

W  dniu wyzwolenia
Jak każdego roku, tym razem w 46 rocznicę wyzwolenia 

Śremu — oddano hołd i pamięć 25 poległym w walkach 
żołnierzom Armii Radziecikej. 23 stycznia na płycie mogiły 
poległych złożone zostały kwiaty. W kościele farnym od
była się msza w intencji poległych i zamordowanych w II 
Wojnie Światowej.

Godzi się z tej okazji przypomnieć, że w latach 1939—1945 
na liście strat powiatu śremskiego zapisano ponad 3 tysią
ce osób, co stanowiło 10% ogółu mieszkańców. Znaczne by
ły też straty materialne, jak również w sferze duchowej 
i kulturalnej społeczeństwa polskiego.

S. FALECKI

zapisanych było tylko w Śremie 151 pozycji numerów tele
fonicznych, w 1945 r. 130, a w 1990 r. 1000 abonentów. Te
raz będzie ich 3500, a docelowo liczbę tę można kilkakrot
nie zwiększyć.

Burmistrz miasta i gminy Śrem — Bogusław Bajoński 
(były pracownik Urzędu Telekomunikacyjnego) wyraził 
uznanie i podziękowanie wszystkim zaangażowanym w bu
dowie placówki i jej technicznego wyposażenia. Dzięki nim 
w perspektywie będzie można zainstalować w naszym re
gionie nawet 20 tys. telefonów. Wymaga to jednak wspól
nego działania — władz samorządowych i rejonowych, za
kładów pracy, inwestorów, społecznych inicjatyw oraz gos
podarności uwzględniających wspólne interesy. Burmistrz 
podkreślił, „że na współpracę władza a zakłady pracy, in
stytucje i społeczeństwo należy inaczej spojrzeć, po nowe
mu rozumieć te zagadnienia”.

W czasie zwiedzania nowej centrali zapytałem vicemini- 
stra S. Szudera, jak ocenia, jako specjalista zainstalowane 
tu urządzenia? — „Należy pogratulować projektantom, bu
downiczym, producentom elektronicznych central, montaży
stom i załodze UT w Śremie uruchomienia udanej inwe
stycji. Należy się uznanie za wysoką jakość pracy, godną 
poznańskiej rzetelności. Inni w kraju powinni Śrem na
śladować i korzystać z zastosowanych rozwiązań technicz
nych”. Natomiast dyrektor d/s technicznych poznańskiej 
„TELETRY” Jerzy Kluczyński zapewnił, że elektroniczne 
centrale E—10 (na licencji francuskiej) jego zakład jest w 
stanie produkować w ilościach całkowicie wystarczających 
dla potrzeb całego kraju. Są to urządzenia bardzo nowo
czesne i praktycznie niezawodne.

Myślę, że 100-osobowa załoga śremskiego Urzędu Teleko
munikacyjnego pracująca w obiekcie o kubaturze 13 tys. 
ms spełni swoje zadania dla zwiększającej się ilości abo
nentów. Uczymy także na szybkie dostarczanie nowych, ak
tualnych spisów numerów telefonów.

Notował
GABRIEL JASIŃSKI

Odznaczenia dla kombatantów
W „Sali Orłów” Muzeum Gen. J. Wybickiego w Manie

czkach, 17 I br. miała miejsce uroczystość dekoracji byłych 
żołnierzy walczących w II Wojnie Światowej w szeregach 
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie.

Krzyże „Czynu Bojowego Polskich Sił Zbrojnych na Za
chodzie” otrzymali: Edward Balcerowicz, Leon Jaskułowski, 
Mieczysław Musiał, Józef Tomyślak i Piotr Ryszka. Leonard 
Hen — były żołnierz Armii Krajowej na Wileńszczyźnie 
odznaczony został Krzyżem Partyzanckim. Aktu dekoracji 
dokonał viceburmistrz Śremu Grzegorz Wybieralski. Pod ta
blicą pamiątkową Gen. J. Wybickiego kombatanci złożyli 
kwiaty, a dyrektor KPGR Manieczki J. Baier zaprosił gości 
na wspólny obiad. S. FALECKI■■■ .. w..i ii i !■ i i i im.. i i ------ -------------------------------------------

prezentacje „ChemiGum" - partner rolnictwa
Wznawiamy tematykę cyklu „PREZENTACJE” . Obecnie pokazywać będziemy ludzi 

biznesu i firmy, które prowadzą. Okazuje się, że jest ich na naszym terenie niemało. 
Prowadzą bardzo różnorodną działalność gospodarczo. Szybko i skutecznie reagują 
na zapotrzebowanie i oczekiwania rynku. Niektóre już dopracowały się znacznego 
miejsca w swojej branży w kraju. Odważnie podejmują współpracę z kontrahentami 
zagranicznymi.

Jak wypada -  dajemy pierwszeństwo ko
biecie. DANUTA STASZCZYK -  kieruje 
Hurtownią Środków Ochrony Roślin — 
„ChemiCum” .

Jest Pani jedną z nielicznych kobiet na 
naszym terenie, zajmujących się działalno
ścią gospodarczą w szerszym zakresie. Jak 
do tego doszło?

c.d. na str. 4



„ChemiCum”
- partner rolnictwa

c.d. ze str. 3
— Po kilkunastu latach pracy w stacji 

kwarantanny i ochrony roślin postanowi
łam wykorzystać zdobyte doświadczenia 
w tej branży na własny rachunek. Tak po
wstało „GhemiCum” , w sierpniu 1990 r.

Ochrona roślin to bardzo specjalistycz
na dziedżiaa łqczqca chemię z rolnictwem 
dlatego współpracujemy i korzystamy z fa
chowego doradztwa ze strony Instytutu 
Ochrony Roślin w Poznaniu czy Wojewódz
kiej Stacji Kwarantanny i Ochrony Roślin 
i jej Oddziału Terenowego w Śremie. Śle
dzimy dokładnie pojawiające się nowe 
preparaty do ochrony roślin. Zaopatruje
my w nie naszq hurtownię.

Widzę na biurku liczne materiały pro
mocyjne i reklamowe światowych firm che
micznych.
— Rzeczywiście zgromadziliśmy z nich 

małq biblioteczkę, ale świadczy to o na
szej współpracy np. z Zakładami Chemicz
nymi w Gdańsku, Jaworznie, Nowej Sarzy
nie, Żarowie i Brzegu, kończgc na świa
towych koncernach chemicznych: Ciba- 
-Geigy i Sandoz ze Szwajcarii, ICI z Wiel
kiej Brytanii, DowElanco i du Pont z USA, 
BASF i Bayer z Niemiec, Nichimen z Ja
ponii. Z niektórymi mamy podpisane kon
trakty handlowe. Dotyczy to największego 
koncernu chemicznego z Francji „Rhone- 
-Poulenc” , który zawarł ze mnq umowę 
o autoryzowanq dystrybucję ich prepara
tów na terenie znacznej części kraju.

A kim sq klienci „ChemiCum” ?
— Zdecydowana większość to duże jed

nostki rolnicze: PGR, GS, RSP; zakłady

zaopatrzenia ogrodniczego I rolniczego, 
sieć handlu detalicznego, a także kupujq 
u nas coraz częściej indywidualni rolnicy. 

Z upływem czasu przekonuję się coroz 
bardziej, że hurtownia staje śię liczgcym 
i trudnym handlu.

Co jednak z Pani działalności gospo- 
darczo-handlowej uzyskuje nasze miasto 
i gmina?
partnerem w kraju w tym nietypowym

— Podatki, i to niemałe. Zaś w roku 
1991 dla rolników indywidualnych gminy 
Śrem oferuję preparaty ochronne w cenie 
hurtowej pomniejszonej dodatkowo o 1%. 
Przy wysokich cenach uważam tę prefe
rencję za bardzo atrakcyjnq.

Siedziba „ChemiCum”  mieści się w Śre
mie, ul. Ks. J. Popiełuszki 27 (dawniej 
J. Krasickiego), tel. 30-966.

Rozmawiał: ADAM PODSIADŁY

Żeliwiak już nie dymi
Przez wiele lat mieszkańcy Śremu musieli się godzić z za

dymieniem i zanieczyszczeniami atmosfery w środku mias
ta, w związku z usytuowaniem przy ul. Kilińskiego Odle
wni Żeliwa. Fabryka ta (odlewnia) przechodziła różne ko
leje i losy. Przypomnieć chcialbym tylko, że w końcu lat 
czterdziestych została ona upaństwowiona. Na przełomie zaś 
lat 1963/64 ówczesna Fabryka Wozów i Odlewnia Przemy
słu Terenowego, została przejęta przez Zakłady Przemysłu 
Metalowego H. Cegielski w Poznaniu. Otrzymała wtedy 
nazwę: Oddział Odlewni Żeliwa HCP — WIO w Śremie. 
Oddział ten m. in. stanowić zaczął bazę do praktycznej 
nauki zawodu odlewniczego w powstałej wtedy Zasadniczej 
Szkole Zawodowej. Związane to było z powstaniem od po
czątku 1964 r. Oddziału Zewnętrznego HCP pod nazwą — 
Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski Odlewnia Że
liwa w Budowie, którą zaczęto budować od nowa jako „Re- 
jowno, wielką Odlewnię Żeliwa Szarego w Śremie”, zgod
nie z Uchwałą Sejmu z grudnia 1963 r. Stara, mała odlew
nia W—10, która produkowaał lekkie odlewy oraz przycze
py rolnicze, zakończyła w 1968 r. tę produkcję. Decyzją 
dyrekcji HCP w Poznaniu w następnym roku z Oddziału 
tego utworzono Warsztaty Szkolne. Część stała załogi War
sztatów wraz z uczniami produkowała w roku średnio po
nad tysiąc ton odlewów, z żeliwa otrzymywanego z żeli

wiaka tam działającego. Piec bezustannie zatruwał atmo
sferę w centrum miasta.

Ale przyszedł czas na decyzję o zakończeniu działalności 
produkcyjnej i szkoleniowej w starych warsztatach szkol
nych. W końcu czerwca 1990 r. rozpoczęto demontaż ma
szyn i urządzeń, porządkowanie pomieszczeń i hal produk
cyjnych. Pracowników przeniesiono do Odlewni Żeliwa przy, 
ul. Staszica. Uczniowie Przyzakałdowej Zasadniczej Szkol® 
Zawodowej otrzymali nowe warsztaty na terenie zakładu/ 
od września 1990 r.

Dyrekcja i Rada Pracownicza śremskiej Odlewni, złożyła 
do dyrekcji HCP w Poznaniu wniosek, aby stare warsztaty 
przy ul. Kilińskiego, zajmujące 3 ha powierzchni, razem 
z halami produkcyjnymi i budynkami zostały przekazane 
bezpłatnie na rzecz miasta. W listopadzie ubr. wniosek zo
stał przez Radę Pracowniczą Przedsiębiorstwa HCP w Poz
naniu zatwierdzony pozytywnie. W grudniu dyrekcja OZ 
HCP w Śremie wystąpiła z pisemnym wnioskiem do Bur
mistrza w Śremie o bezpłatne przejęcie terenu i obiektów 
przez Zarząd Miasta i Gminy do wykorzystania zgodnie 
z potrzebami komunalnymi.

A więc możemy być pewni, że „żeliwiak” przy ul. Kiliń
skiego już więcej nie będzie dymił i zanieczyszczał środo- 
wiska

GABRIEL JASIŃSKI

Śladami Długosza
Motywem wiodącym, który przyświeca piszącym k r o n i- 

k ę jest chęć wzbogacenia wiedzy historycznej, ocalenie dla 
przyszłych pokoleń faktów z czasów odległych, ale i najno
wszych. Pisząc dzieje zakładów pracy, organizacji społecz
nych itp. dajemy świadectwo czasu i dokonujących się prze
mian społecznych, gospodarczych i kulturowych.

Kierując się myślą, aby wiele historycznych wydarzeń 
„ocalić od zapomnienia” w kwietniu 1989 r. grupa założy
cielska powołała do życia Klub Kronikarza. Organizuje on 
działalność redakcyjną kronikarzy w regionie Ziemi Srem- 
skiej i przygotowuje cykliczne prezentacje efektów ich pra
cy. Pracami klubu kieruje mgr Bogumiła Baraniak. 
W listopadzie 1989 roku wystawiano kroniki szkolne, sa
morządów i organizacji uczniowskich. W styczniu 1990 r. 
zorganizowano wystawę z okazji 45 rocznicy wyzwolenia 
Ziemi Śremskiej. Zgromadzono 103 tomy kronik ze szkół, 
zakładów pracy i organizacji społecznych. Najstarsze, a za

razem też najciekawsze kroniki pochodziły ze Szkoły Pod
stawowej w Dalewie (zapisy od 1915 r.), Szkoły Powszech
nej Żeńskiej w Śremie (od 1918 r.), Drużyny Skautów im. 
T. Rejtana z lat 1916—1938. W grupie zakładów pracy wy
różniały się: kronika Spółdzielni Inwalidów „Warta” i Pfijt) 
„Społem” w Śremie. Trzecia wystawa Klubu Kronika^F 
powiązana była z Konferencją Edukacji Obywatelskiej w 
kwietniu 1990 r., w ramach Miesiąca Pamięci Narodowej. 
Natomiast ostatnie prezentacej kronik klasowych i orga
nizacji społecznych odbyły się w listopadzie ubr. w 72 ro
cznicę odzyskania przez Polskę Niepodległości.

W planach Klubu Kronikarza znajduje się zorganizowa
nie w 1992 r. dużej, retrospektywnej wystawy 3-letniego do
robku ludzi i zespołów redakcyjnych kronik. Tych wszyst
kich, którzy do tej pory nie nawiązali z Klubem współpra
cy — zapraszamy.

MARIA JACKOWIAK
sekretarz 

Klubu Kronikarza

Strażacy ostrzegają!
Od mjr poż. Jarosława Walka, Komendanta Rejonowe

go Straży Pożarnych w Śremie uzyskaliśmy dane o poża
rach w roku 1990.

Łącznie w 12 miesiącach było ich 206. W tym 89 na te
renie miasta i gminy Śrem.

Straty materialne z przyczyn pożarów wyniosły ponad 
2 mld zł! Dzięki operatywności strażaków i sprawności ak
cji gaszenia ognia uratowane zostało mienie wartości 1,5 bi

liona zł. 5 strażaków odniosło rany i poparzenia. Poszkodo
wane zostały 3 osoby cywilne.

Wśród głównych przyczyn powstawania pożarów w ubr. 
były: nieostrożność dorosłych w obchodzeniu się z ogniem 
oraz niesprawność różnych urządzeń elektrycznych. W oce
nie mjr. J. Wałka tak duża liczba pożarów w minionym 
roku świadczy w dalszym ciągu o lekceważeniu podstawo
wych zasad bezpieczeństwa ppoż. Znana powszechnie za
sada: „lepiej zapobiegać niż gasić” bywa niestety — pow
szechnie zapominana. Dowodzą tego również prewencyjne 
kontrole inspektorów ppoż. w rejonie działania śremskiej 
straży pożarnej, (ape)



Patroni naszych ulic (2)
Stefan Rowecki pseud. Grot, ur. 25. XII. 1895 r. w Piotr

kowie Trybunalskim; działacz ruchu oporu, generał, publi
cysta: w czasie I wojny świat, w I Brygadzie Legionów 
Polskich; następnie w WP; założyciel i redaktor „Przeglą
du Wojskowego”; od VI. 1939 r. organizator i dowódca War
szawskiej Brygady Pancerno-Motorowej, z którą wziął 
udział w wojnie obronnej Polski 1939 (Armia „Lublin”); od 
X. 1939 jeden z przywódców SZP (Służba Zwycięstwu Pol
ski), od 1940 komendant ZWZ, następnie komendant główny 
AK; w VI. 1943 aresztowany i zamordowany w 1944 w 
Sachsenhausen.

Poprzednia nazwa ulicy — F. Dzierżyńskiego.
Leopold Okulicki pseud. Kobra, Niedźwiadek, ur. 1898, 

generał; w czasie I wojny świat, w Legionach Polskich, na
stępnie na różnych stanowiskach w WP; uczestnik wojny 
obronnej Polski 1939; od 1939—41 w SZP i ZWZ; 1941 szef

sztabu Armii Polskiej w ZSRR (W. Andersa), 1942—43 dow. 
VII Dywizji Piechoty; od początku 1944 w kraju, zastępca 
Komendanta Głównego AK. 27. III. 1945 udał się na zapro
szenie władz radzieckich do Pruszkowa na rozmowy poli
tyczne; podstępnie aresztowany i przewieziony do Moskwy. 
Skazany w „procesie 16” na 10 lat więzienia. Miejsce i oko
liczności śmierci trudne do ustalenia.

Poprzednia nazwa ulicy — L. Waryńskiego.
Tadeusz Komorowski pseud. Bór, ur. 1895 — 1966, gene

rał; w I wojnie świat, oficer w wojsku austro-węgierskim, 
od 1918 w WP; 1939—40 komendant Okręgu i Obszaru Kra
ków ZWZ; 1941—43 zastępca Komendanta Głównego 
ZWZ—AK, następnie Komendant Główny AK; 30. IX. 1944 
mianowany przez rząd emigracyjny naczelnym wodzem; 
funkcji nie objął, gdyż od 5. X. przebywał w niewoli nie
mieckiej; od 1945 r. na emigracji, 1947—49 premier emigra
cyjnego rządu londyńskiego.

Poprzednia nazwa ulicy — M. Nowotki.
oprać. JERZY TOMYSLAK

C z e g o  ju ż  n ie  m a !
Starożytni filozofowie dawno stwierdzili, że nic nie trwa 

wiecznie, że wszystko przemija. Może dlatego z jakimś sen
tymentem wspominamy przeszłość, wszystko to, co kiedyś 
istniało, i staramy się jak najdłużej zachować żywotność 
wszelkich zabytków. Myślę, że ten właśnie sentyment rów
nież sprawia, że tworzymy muzea, skanseny, parki narodo
we, rezerwaty przyrody, różnego rodzaju izby pamięci. Są
dzę też, że pewnego rodzaju muzeum pamięciowym może 
się stać „inwentaryzacja” tego, co niegdyś istniało w Śre
mie, a co zostało tylko wspomnieniem.

Zacznijmy od Kuby i Starej Strzelnicy, tuż za III mos
tem. Jak już kiedyś pisałem, w każdą letnią niedzielę 
rozbrzmiewała tam skoczna, taneczna muzyka, odbywały się 
popularne „zabawy latowe”. Po odzyskaniu niepodległości 
nie maszerowano już z orkiestrą do Kuby, nie tańczy się 
przecież w pobliżu miejsca pamęici narodowej, jakim sta
ła się strzelnica gdzie 8. XI 1939 r. hitlerowcy zamordo
wali dwunastu młodych Polaków.

W miejsce starego, drewnianego III mostu stoi nowocze
sny, ale nie odbija się w wodzie starej Warty, po której 
pływaliśmy w łodziach „gondoli”. Obwałowanie Warty cał
kowicie zmieniło usytuowanie dawniej zalanych terenów. 
Pod mostem płynie jedynie wąski rów, a przy wysokim 
stanie Warty powstaje tzw. kanał ulgi. Nie istnieje piękne 
wzgórze cmentarza żydowskiego przed II mostem, który zo
stał rozebrany i w tym miejscu usypano wał. Zniknął też 
I most, jak i staw pod nim. Prawdę mówiąc szczerze był 
on zbiornikiem cuchnących ścieków i słusznie został zlik
widowany.

W ul. Poznańskiej na przeciw kościoła, nie widać piętro
wego domu p. Derlickiej, która prowadziła dużą stancję dla 
gimnazjalistów. Po tej samej stronie, nieco dalej widnieje 
szczerba po rozebranym domu hurtownika artykułów’ spo
żywczych Stefana Pawlickiego. Wkraczając na Rynek nie 
„zachaczymy” się już o blisko stojącą pierwszą stację ben
zynową. Nie napijemy się też orzeźwiającej wody z niskiej 
pompy żeliwnej, która stała naprzeciw obecnej kawiarni.

Gwałtowny rozwój komunikacji sprawił, że Rynek przestał 
być placem targowym, stał się miejscem postoju zzatruwa- 
jących powietrze pojazdów. Zapewne dobosz powstańczy nie 
chciał powrócić na to skażone spalinami miejsce i wołał 
zdrowe powietrze w parku. Zniknęły zabytki architektury. 
W ciągu 3 dni rozebrano stary „dom pod papą” przy na
rożniku dawnej ul. Przemysława. Ostatnio ten sam los spot
kał domek Chudzińskich przy narożniku ul. Szewskiej. 
Gdybyśmy chcieli wejść do miasta nową trasą, nie prze
chodzilibyśmy już przed wiatrakiem Pawła Górnego. Roze
brano go w 1970 r. Nie stoi już bóżnica żydowska przy 
dzisiejszej ul. S. Matuszewskiego. Zbudowany przez oku
panta drewniany most z góry skazany był na likwidację, 
ale trwał wiecznie remontowany do 1970 r. Rzeka Warta 
oczywiście została, ale jakby zupełnie inna. Nie ma już 
małego portu, przy którym często cumowały berlinki (szku
ty) z towarem i po towar. Nie docierają tratwy z dłużycą 
sosnową do tartaku. Nie widać kąpiących się, którzy od 
mostu do „Murzynka” wylegiwali się na małych plażach 
pomiędzy ostrogami. A gdzie podziali się wędkarze, co wy
ciągali z Warty ta-a-a-kie szczuble?? Nabrzeżem rzeki moż
na było dojść do pięknego lasku brzozowego położonego na 
Psarskich Górach, zwanego Wesołkiem, ulubionego miejsca 
spacerów i wycieczek. Tutaj „Sokół” urządzał często zaba
wy taneczne połączone z loterią fantową. Przy staromiej
skim cmentarzu mieściła się ważna dla miasta Drukarnia 
Centralna Eryka Sredzkiego, gdzie drukowano większość 
śremskich czasopism. Przed koszarami stał skromny pom
nik marszałka J. Piłsudskiego. Po lewej stronie drogi do 
Nochowa (za koszarami) stał cmentarz ewangelicki. Dziś po 
nim ani śladu. Ostatni wiatrak w tej części miasta Piasec
kiego, przy drodze do Nowej Strzelnicy, uległ rozbiórce je
szcze wcześniej niż Górnego. Niepowetowaną stratą dla mia
sta było spalenie się (w 1942 r.) młyna A.* Muślewskiego.

Wzdłuż całej ulicy Mickiewicza zniknęły w pewnym okre
sie prawie wszystkie barwne ogródki przed domami na sku
tek likwidacji różnego rodzaju ozdobnych parkaników. Nie 
wiem, czy szerookść jezdni ulicznej coś na tvm zyskała. 
Niestety, wówczas wola pewnych decydentów stanowiła pra
wo.
________________  MARCELI SZCZĘSNY

P.S. Redakcja z zadowoleniem przyjmie informacje 
o ewentualnych pominiętych „ubytkach”.

Bliżej Hiszpanii
Zarząd Towarzystwa Przyjaźni Polsko — Hiszpańskiej w 

Śremie zaprasza do konkursu na kandydata do nauki j. hisz
pańskiego. Osobie, która zostanie zakwalifikowana Towa
rzystwo gwarantuje pokrycie wszelkich kosztów związanych 
z nauką języka. Zajęcia prowadzone będą przez iberystę w 
systemie lekcji indywidualnych.

Jednocześnie przy zadowalających postępach w nauce gwa
rantujemy kilkutygodniowy pobyt w Hiszpanii, w celu 
umożliwienia żywego kontaktu z językiem.

Zgłoszenia prosimy kierować na adres Prezesa Towarzy
stwa — Roman Lorenc, ul. Grota Roweckiego 19E, 63-100 
Śrem, do końca lutego 1991 r.

Mgr inż. Edmund Derwich w drodze wyboru przez Radę 
Pedagogiczną z dniem 27 stycznia 1991 r. objął funkcję dy
rektora Zespołu Szkół Zawodowych im. S. Chudoby w Śre
mie. Wcześniej długoletni dyrektor tej szkoły mgr Julian 
Barański przeszedł na emeryturę.

22 I br. rozstrzygnięto konkurs na stanowisko dyrekto
ra Zespołu Opieki Zdrowotnej w Śremie. W jego wyniku 
funkcję tę objął na kolejne 5 lat mgr Maciej Janiszewski.

☆
Na Walnym Zebraniu Założycielskim 24 I br. powołano 

w pełni samodzielną Spółdzielnię Pracy „Remo-Bud”. Pre
zesem Spółdzielni wybrano Czesława Koniecznego, (ape)



P r z e w o d n i k  p o  Ś r e m i e
Śrem nie doczekał się jeszcze ogólnie dostępnego przewodnika popularyzującego 

najważniejsze zabytki miasta. Postanowiliśmy nadrobić tę zaległość prezentując 
w kolejnych numerach „GŚ”  ciekawsze obiekty miasta takie jak: kościoły, klasztory, 
niektóre budynki, place i ulice, ich historię i stan dzisiejszy.

ŚREMSKI ZAMEK

Początki Śremu związane są z grodzis
kiem pierśaięniowa-tym, którego resztki za
chowały się pod nazwą Żydowskie Góry, 
leżącym przy szosie poznańskiej. Niektó
rzy naukowcy przypuszczają, że w miejscu 
dzisiejszego Śremu lub w jego pobliżu 
znajdował się gród strzegący przeprawy 
przez Wartę na szlaku bursztynowym uczę
szczanym przez kupców etruskich. Badania 
archeologiczne na1 terenie grodziska prze
prowadzone we wrześniu 1967 oraz w je 
go pobliżu w październiku 1988 roku przez 
naukowców z Uniwersytetu im. A. Mickie
wicza z Poznania wykazały, że początki 
grodu śremskiego sięgają najwcześniej po
łowy X wieku, czyli okresu rządów pierw
szych iPastów. Strzegł on jeden z najważ
niejszych punktów komunikacyjnych wWiel- 
kopolsce przeprawy przez Wartę na dro
dze z Czech i Śląska do centrum ówczes- 
neąo państwa z jego stolicami Poznaniem 
i Gnieznem.

Gród o powierzchni ok. 0,4 ha zbudo
wano na jednej z wielu piaszczystych kęp 
wśród bagien i starorzeczy. Warta pły
nęła wówczas kilkoma szerokimi i płyt
kimi korytami. Teren został sztucznie pod
wyższony, wyolżony balami i gałęziami 
dębowymi oraz otoczony obronnym wa
łem wysokim 4—8 m i szerokim u podsta
wy ok. 10 m. Wewnątrz znajdowały się 
pomieszczenia dla obsługi grodu. Nieste
ty stan zachowania grodziska jest bardzo 
zly. Wpływ na to miało powstanie w tym

miejscu cmentarza- żydowskiego chyba już 
w XVI wiieku oraz jego późniejsze całko
wite zniszczenie przez Niemców w po
czątkach II wojny światowej. Z tego po
wodu badania archeologiczne napotyka
ły na trudności — nastąpiło przemieszcze
nie warstw kulturowych. Okazało się, że 
gród, w początkowym okresie istnienia by! 
kilkakrotnie palony i odbudowywany. Być 
może w czasie powstania ludowego (1037) 
lub najazdu księcia czeskiego Brzetysła- 
wa I (1038/39). Po tych wydarzeniach 
ważność grodu śremskiego nieco zmalała 
w związku z przeniesieniem centrum pań
stwa ze zniszczonego Poznania do Kra
kowa.

Niewiele później pojawia się po raz 
pierwszy w dokumentach pisanych -naz
wa Śrem. Wymienia ją bulla papieża Ino- 
centeąo II z 7. 07. 1436 roku. Śrem wy
stępuje w niej jako centrum pewnego te
rytorium, uważanego obecnie za- kaszte
lanię. Pierwszym kasztelanem wymienio
nym w dokumentach jest Piotr (1212).

Ponownie wzrasta- znacznie grodu śrem
skiego w XIII wieku, Śrem znajdóje się 
na terenach spornych między książętami 
wielkopolskimi i śląskimi. W czasie walk 
gród przechodził kilkakrotnie z rąk do 
rąk, byl niszczony i odbudowywany. Cie
kawy eoizod z tego okresu przytacza w 
swych Rocznikach — Ja-n Długosz. Książe 
śląski Henryk Brodaty zagarniając część 
Wielkopolski w roku 1234 osadził w Śre
mie swego siostrzeńca — Borzywoja, sy
na księcia Dypolda z Czech. Nowy pan

PODZIĘKOWANIE
Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym mego tragicznie zmarłego 

brata- Wojciecha-, którzy 25 stycznia oddali mu ostatnią posługę 
oraz pomogli Rodzinie przetrwać najcięższe chwile, składamy 
serdeczne podziękowania.

DANUTA PŁYGAWKO z RODZINĄ

zamku „śremskiego prowadził liczne spory 
o granice z biskupem poznańskim Paw
łem. W czasie rozmów w sprawie ugody 
w Śremie, Borzywój podstępnie pojmał 
biskupa i uwięził. Po pewnym czasie uda
ło mu się jednak zbiec. Wkrótce też obło
żył Borzywoja klątwą. Gdy ten nie uko
rzy! się i dalej krzywdy czynił, książę Wła
dysław Odonic najechał nocą zamek 
śremski, spalił go, a Borzywoja i rycerza 
Sędziwoja zgładził orężem.

Na tym nie kończą się walki książąt 
dzielnicowych. Ostatecznie dopiero od ro
ku 1279 gród pozosta-je no stałe we wła
daniu księcia wielkopolskiego Przemyśla II, 
późniejszego króla Polski.

W końcu XIII wieku zostaje zarzucony 
system urządzeń obronnych drewnia-no- 
-ziemnych na rzecz kamienno-ceglanych, 
przez co rola grodu upada. Poza tym na 
przeciwległym brzegu W-arty powstało o- 
sada, która w roku 1253 otrzymała pra
wa miejskie. Prawdopodobnie w końcu 
XIII wieku lub na- początku następnego 
gród zostaje porzucony, być może na je
go miejscu rozwijało się jakieś osadni
ctwo związane z przeprawą. Wiek XIV, 
jak świadczą badania archeologiczne, 
kończy okres istnienia świetnego niegdyś 
grodu -  siedziby kasztelanów — jednego 
ze znaczniejszych w Wielkopol-sce. Dopie
ro w XVI wieku coraz liczniejsza gmina 
żydowska zakłada na- jego miejscu swój 
cmentarz. Pamiętają go zapewne niektó- 
rzy Śrem ja cy — był użytkowany do II woj
ny światowej, Cmentarz zostaje zlikwido
wany przez Niemców, powśtaje tutaj plac 
ćwiczeń dla ciężkich samochodów.

Go zostało d-o naszych czasów po sta
rym grodzie. Niewielkie grodzisko dobrze 
widoczne zwłaszcza od strony starego ko
ryta Warty porasta zagajnik topolowy, 
przecina je droga poznańska, usytuowa
no tu także parking przydrożny. Obok u- 
stawion-o, niewiadomo czemu w tym m-ie- 
scu, pomnik z głazów z kamieniem z da
tą 1723, być może kamień graniczny.

Wydaje ml się, że miejsce to, z uwagi 
na swą historię, zasługuje na lepsze po
traktowanie. Konieczna wydaje się likwi
dacja drzew — korzenie niszczą warstwy 
kulturowe przydatny do przyszłych badań. 
Niewielka tablica informacyjna mogłaby 
objaśniać o historii tego miejsca.

ZBIGNIEW SZMIDT

od redakcji do redakcji
Rozmowa z Czytelnikiem

IG. stycznia br. nadszedł do Redakcji list „Srcmianina od 
urodzenia”, w którym autor nie pozostawi! suchej nitki na 
handlu ulicznym i alkoholem. Ponieważ problemy poruszo
ne w liście mają szerszy aspekt społeczny pozwoli Pan, 
Drogi Autorze listu, że zajmę się nimi publicznie.
Pisze Pan m. in.: ... „denerwuje mnie handel, a szczegól

nie umiłowanie złotówki do tego stopnia, że handluje się 
na naszym pięknym rynku mimo zakazu, a ceny są 
przeważnie wyższe niż w sklepach. Na gołej ziemi sta
wia się produkty spożywcze, natomiast przepisy SANE
PIDU są w sklepach ściśle przestrzegane”.

I dalej: ... „Drugą sprawą, która mnie wyprowadza z rów
nowagi, to handel przez PSS SPOŁEM alkoholem, tzn. 
w sklepach, gdzie sprzedaje się wódę prawie całą dobę. 
Na Jezioranach można kupić gorzałkę od 5.00 rano do 
24.00 w nocy. W mieście od 8.00 do 24.00 w nocy... Ob
serwuję sąsiadów, gdzie biedne dzieci obdzielane są buł
ką a tata wraca o 24.00 po wódeczce. A sklepy, gdzie 
nie sprzedaje się alkoholu, zamyka się o 18.00...”

I wreszcie: ... „Opowiadali mi kiedyś starsi ludzie, że Śrem 
był miastem honorowym, było dużo stowarzyszeń, a dziś 
przybysze z Jaszkowa(?) chcą nas raczyć alkoholem — 

gorzej jak w komunizmie. Gdzie ta SOLIDARNOŚĆ i jej 
ideały?”...

Tyle cytatów z Pana listu. Sądzę, że zjawiska poruszone 
przez Pana można sprowadzić do jednego wspólnego mia-^?( 
nownika, mianowicie kategorii wyboru. Aby handel ulicz-^P 
ny miał w ogóle sens, muszą w nim uczestniczyć dwie stro
ny: sprzedający i nabywca. Do nabywcy zatem należy wy
bór i decyzja, czy chce kupować w niechlujnych warunkach 
bez prawa reklamacji, często tajlandzką czy singapurską 
tandetę, efektowną z wyglądu i rozłażącą się po pierwszym 
praniu. Prymitywne, niechlujne stragany i obrzydliwe bud
ki nie podnoszą oczywiście estetycznego wyglądu miasta 
i w krajach cywilizowanych już dawno wymyślono wyna
lazek w postaci hal targowych, pozostawiając na ulicach 
jednak sprzedaż kwiatów, gazet, upominków i mnóstwa in
nych towarów w mniej lub bardziej estetycznych straga
nach i kioskach, które w jakiś sposób ubarwiają miasta 
przydając im swoistego kolorytu. Tak jest na placu Pigalle 
w Paryżu, na Kurfiirstendamm w Berlinie, na Mdnckeberg- 
strasse w Hamburgu i na Petersstrasse w Lipsku, gdzie fa
ceci ubrani we fraki i cylindry sprzedają losy loteryjne 
i bilety na imprezy zachwalając swoje usługi poprzez gwar 
uliczny swym sakramentalnym i donośnym: „Hereinspa- 
ziert, meine hochverehrten Damen und Herren!” — Jak 
Pan widzi, bywa z tym różnie i naprawdę ważne jest tyl
ko to, by handel uliczny, zwłaszcza żywnością utrzymywał 
przyzwoity standard higieny i estetyki a to już leży w ges
tii władz lokalnych i sanitarnych. Mogę zresztą pocieszyć 
Pana, że w Śremie myśli się już o wybudowaniu takiej 
hali.

Problem drugi — handel alkoholem. Powiem Panu szcze
rze: — ja nie wiem, co jest lepszym wyjściem: — czy le-



c.d.n ze str. ć

Rozmowa z Czytelnikiem
piej jest nabywać alkohol normalnie w sklepie nawet przed 
północą, czy u pokątnych handlarzy, często zafałszowany 
wodą, jak to bywa u warszawskich „mełiniarzy”. Tutaj 
także decyduje kryterium wyboru. Pan, jak wynika z li
stu, — może się bez alkoholu obejść, podobnie jak ja i nasz 
wybór jest jasny i jednoznaczny. Podobnego wyboru doko
nują również inni: — czy kupić pół litra „żyta”, czy też 
może raczej trochę bananów i pomarańcz dla własnych 
dzieci i jakiś kosmetyk dla żony. Możemy sobie wyobrazić 
aż nadto dobrze rozterki duchpwe tych, którzy „lubią wy
pić”, kiedy stają przed takim trudnym wyborem a jego po
cieszającym skutkiem jest fakt, że ja osobiście widzę na 
śremskich ulicach od pewnego czasu coraz mniej zawia
nych „monopolowych wychowańców”. Przyczyną tego zja
wiska jest niewątpliwie bogata podaż i oferta tych artku- 
lów dzięki właśnie sprezdawcom ulicznym, którzy zmusili 
handlowych bonzów i biznesmenów do zwykłej walki 
o byt.

Natomiast jeśli Pa nwierzy w cudowną moc zadrukowa- 
nego kawałka papieru nawet z podpisem Prezydenta i Mar
szałka Sejmu, to muszę Pana z żalem rozczarować. Dotych
czasowe wszystkie nasze ustawy antyalkoholowe miały jed
ną wspólną cechę: — były absolutnie nieskuteczne i dla
tego nie wierzę w skuteczność wszelkich zakazów, naka
zów i biurokratycznych wymysłów, jeżeli handel w miejsce 
wódki nie przedstawi alternatywnej i atrakcyjnej oferty, a 
tak właśnie teraz się dzieje. Chyba, że tęskni Pan, w co

•
 wątpię, — do czasów, w których ofertą handlu była wód

ka i kartkowa wołowina z kością.
Pozostaje jednak w dalszym ciągu problem nałogowych 

alkoholików i tu ma Pan rację pisząc, że „kiedyś w Śremie 
było dużo stowarzyszeń”. Otóż właśnie! W moim przekona
niu największą i najbardziej dokuczliwą słabością naszego 
społeczeństwa, ciągle jeszcze proletariackiego, jest brak 
obywatelskiego instynktu samoorganizacji, który nakazywał 
gromadzenie się, jak to było przed wojną, — w różnych 
grupach interesów i zainteresowań przyjmujących formę 
stowarzyszeń. Organizacje te stawiały swoim członkom sta
tutowo v’ysokie wymagania etyczne dając w zamian ochro
nę moralną i perspektywę awansu społecznego i obywatel

skiego. Członek takiego stowarzyszenia był kimś, z którym 
się liczono wszędzie i w jego własnym interesie leżało pie
lęgnowanie własnego honoru, godności osobistej i reputacji. 
Dla notorycznych alkoholików nie było po prostu miejsca 
w żadnej organizacji czy stowarzyszeniu i taka jednostka 
wyłączała się sama na własne życzenie poza margines lo
kalnej społeczności. Jeśli majster potrzebował czeladnika, 
to czeladnik-alkoholik nie miał żadnych szans z czeladni- 
kiem-abstynentem. Podobnie było w handlu, przemyśle, w 
biurach, urzędach itp. Żaden kupiec czy rzemieślnik nie 
mógł sobie pozwolić na tolerowanie pijaństwa swoich pra
cowników nawet w czasie wolnym po pracy, bowiem go
dziło to bezpośrednio w reputację jego firmy, co natych
miast wykorzystała konkurencja dając do zrozumienia, 
jaki czeladnik, taki majster i szef. W tych warunkach wi
dok pijanego faceta na ulicy wywoływał natychmiast od
ruch dezaprobaty, potępienia a często odrazy. Notorycznć 
pijaństwo było także motywem sądowych wyroków o eks
misję takiego lokatora, bowiem właściciele domów kiero
wali się także dbałością o własną reputację i zależało im 
na dodatniej opinii społecznej.

Jak Pan widzi, — problem alkoholizmu jest rozległy spo
łecznie i nie sądzę, by można było go zlikwidować drogą 
biurokratycznych wymysłów. Najpierw musi nastąpić cał
kowity rozpad społeczeństwa proletariackiego, a na jego 
miejsce muszą wyrosnąć liczne struktury społeczeństwa oby
watelskiego. W takich strukturach dopiero może nastąpić 
wzrost poczucia obywatelskiej odpowiedzialności jednostek 
za ich los i los ich rodzin. Mówiąc prościej dla przykładu: 
— notoryczny alkoholik musi zacząć leczyć swoją wątrobę 
i nerki na własny koszt, a nie na Pana i mój koszt. Musi 
to nastąpić i na pewno nastąpić. Na koniec pragnę Panu 
podziękować serdecznie za miłe słowa skierowane w liście 
pod moim adresem.

KAZIMIERZ GINTER
☆

Pan Józef Fryderyk z Wałcza nadesłał nam list, w któ
rym prostuje przeinaczenia w tekście artykułu, jaki ukazał 
się w „Głosie Sremskim” przed dwoma laty (w nr 10/52). 
Dzisiaj możemy wyrazić tylko ubolewanie, że pierwszy list 
w tej samej sprawie nie ukazał się na łamach. Obecnie 
trudno byłoby Czytelnikom o konfrontacje słusznych (lub 
nie) uwag, odnośnie losów życiowych Józefa Ł. (boha
tera tekstu) przywołanych w liście do konfrontacji.

SENTENCJA MIESIĄCA
Łatwiej jest walczyć o zasady, niż żyć zgodnie z nimi.

\
GALERIA 

EX LIBRISU

proj. graf. E. A. Ferster 1990 r.

KRZYŻÓWKA nr 4
P oziom o :

1. Rasa psa. 5. Zabarwiony papier do kopiowania. 7. eLkarska — często nieczy
telna. 8. Prawie każdy ma inny. 10. Samochód w hotelu. 13. Przymusowe roboty 
na zesłaniu. 14. Roli — chyba reumatyzm. 15. Wyszydzanie wad i przywar ludzkich. 
16. Dawniej kierowca samochodu.
P ionow o :

2. Z grupy antylop. 3. Spłata częściowa. 4. Zwierzę w paski. 5. Coś z obuwia. 
6. Krqży w układzie naczyniowym ludzi i zwierząt. 8. ...Śremski. 9. Gra w karty. 11. 
Nie często się zdarza. 12. Grecy i Rzymianie wieńczyli zwycięzców.

(Włodzimierz Suchodolski)
Na rozwiązania oczekujemy do 28 lutego br.

Nagrodę książkową (odbiór w Redakcji) za prawidłowe rozwiązanie Krzyżówki 
nr 3 wylosował Zbigniew Hoppe ze Śremu. Gratulujemy!



OGŁOSZENIA* REKLAMY* PROMOCJE
Kombinat Państwowych Gospodarstw Rolnych w MANIECZKACH o f e r u je  

do wynajęcia na spotkania rodzinne, wesela, konferencje i szkolenia, wraz 
z miejscami noclegowymi Ośrodki Szkoleniowo-Wypoczynkowe w Przylepkach 
i Łęgu:

PRZYLEPKI

Pałac z XX wieku. 16 miejsc noclego
wych o wysokim standardzie. Bardzo 
dobrze wyposażona sala wykładowa. 
Stołówka. Park ze starym drzewosta
nem. Odległość od Poznania ok. 30 
km. Telefon: Śrem 19-11.

ŁĘG

Oddalony od Poznania o 48 km. 
Położony w uroczym miejscu nad War
tę, niedaleko miasta Śrem. Posiada 18 
miejsc noclegowych, bardzo dobre wa
runki mieszkaniowe. Stołówka, sala 
w/k'adowc. Teiefcn Śrem 14-94.

Warunki do uzgodnienia na miejscu 
w MANIECZKACH. Tel. Śrem 19-70. 

lub w Zakładzie Usług Socjalnych

U W A G A  RO LNICY !

PRZEDSIĘBIORSTWO
„ M u  I ł !  —  VET"

oferuje

NAJTAŃSZE
premiksy, polfamiksy,

— preparaty mineralno-witaminowe dla 
wszystkich gatunków zwierząt

— preparaty przeciwpasożytnicze

— oraz leki weterynaryjne

Realizujemy zamówienia hurtowe oraz 
dla odbiorców indywidualnych.

ŚREM, ul. Szkolna 15 (skup żywca)

D O M  H A N D L O W Y  „ M E R K U R Y "
Śrem, ul. Rolna 5 tel. 43-71 do 74 

z a p r a s z a  n a  z a k u p y  

DO STOISKA ART. INSTALACYJNO-SANITARNYCH

w którym oferujemy po cenach konkurencyjnych:
— grzejniki żeliiwne — wanny
— zlewozmywaki — armaturę

— komplety łazienkowe 
i inne art. po cenach konkurencyjnych

KORPORACJA INWESTYCYJNA
„PROMIS” s,.-oo

o f e r u je :  swe usługi w zakresie:
— pro jektow an ia  w budow nictw ie
— obsług i prawno-technicznej wraz z nadzoram i inwestorskim i d la

realizowanych budów
— wykonawstwa robót budowlanych i instalacyjnych

Posiadamy płyty warstwowe, produkcji krajowej 
i z importu, z których wykonujemy:

— paw ilony w edług uzgodnionego z klientem  projektu
— pokrycia dachowe
— oc iep len ia  ścian i stropów

GWARANTUJEMY FACHOWĄ 
I TERMINOWĄ OBSŁUGĘ

Nasz adres: 63-100 Śrem, ul. Mickiewicza 93, tel. 30-415

D O M  H A N D L O W Y  „ M E R K U R Y "
Śrem, ul. Rolna 5 tel. 43-71 do 74
Z A P R A S Z A  K L IE N T Ó W  

DO NOWO OTWARTEGO 
SALONU MEBLOWEGO 

na zakup atrakcyjnych mebli
sklep czynny od poniedz. do pigtku w godz. 9—17 

oraz we wszystkie soboty od 9-15
Zapraszamy i życzymy pomyślnych zakupów

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA W  ŚREMIE 
ul. Kolejowa 10 tel. 42-68 tlx 0412843
O f e r u j e :
1) wykonawstwo robót budow lanych w pełnym zakresie po cenach 

najniższych bez prow izj hand low ej.
2) wykonywanie robót drogowych, ziemnych i m elioracyjnych.
3) chemiczne czyszczenie kotłów  c.o.
4) kosztorysowanie robót budowlanych przy użyciu program u kom

puterowego.
5) prowadzenie ksiqg podatkowych — przychodów i rozchodów d la  

rzem ieślników różnych branż.
6) prowadzenie ew idencji środków trwałych oraz wartości n iem a

teria lnych.
7) sprzedaż m ateria łów  i surowców:

a) hutniczych — rury, kszta łtow n ik i, blachy i inne.
b) budow lanych — cement, wapno, papa, le p ik i, p łytk i fa jansow e,
c) chemicznych — farby, lakiery, k le je  i inne, 

g rze jn ik i oraz artykuły insta lacy jno-sanita rne  i inne.
d) sprzedaż wyrobów naszych producentów.

To wszystko kupisz po atrakcyjnych cenach 
z naszego magazynu przy ulicy Łazienkowej 1.

Poszukujemy kolporterów „Głosu Śremskiego". Zgłoszenia chęt
nych w Redakcji.

Za uchybienia w redakcji styczniowego wydania wszystkich 
Czytelników pokornie przepraszamy! (red.)

„G ŁO S  ŚREMSKI" — m iesięcznik Towarzystwa M iłośn ików  Śremu.
R e d a k c j a :  redaktor naczelny — Adam  Podsiad ły, z-ca redaktora  — 
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